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Donieśliśmi czytelnikom dziennika naszego 
iż król dal koustytucyę ludowi, w  której 
ani słówka nie masz wzmianki o zaręczeniu praw 
naszych narodowych, uain się tak słusznie nale- 
żąych. O te prawa musimy się koniecznie upo­
mnieć. Ale jak ?  Czy znów będziemy prośby o te 
prawa podpisywali, i posełali na sejm lub do sa­
mego króla. Toceśmy już tyle razy prośby pose- 
Jali, a nic nam to nie pomogło, rzecze nie jeden. 
Ja  odpowiem chociaż nie pomogło do tychezas, to­
śmy jednakże milczeć nie powinni, a pisać, wo­
łać i dopominać się praw naszych, dopóki nam 
tchu i gardła stanie, dopóki nie pozyskamy tego 
co nam się należy. My płacimy podatki jak  i 
Niemcy, my czynimy usługi krajowe jak  i Niem­
cy, synowie nasi służą w wojsku i bronią kraju 
iak synowie Niemców, a nie mamy mice tego sa- 
mego prawa co i Niemcy? To Niemcom wolno 
dzieci swoje kształcie po szkołach w języku nie­
mieckim, wolno się tłumaczyć w sądzie i przed u- 
rzędein po niemiecku, a nasze dzieci mają w szko­
łach  jako bękarty być uważane, i my jako bękar­
ty przed sądem i przed urzędem? Do Niemca pi­
sze władza rządowa po niemiecku i on sobie mo­
że przeczytać' i zrozumieć, czy to zapozew, czy 
rosporządzenie, a my Polacy musim każde napisa­
nie listu do władzy i każde przeczytanie listu od 
władzy drogo opłacać, i jeszcze nie rozumiemy t t -  
go, co każemy pisać i tego co do nas piszą, i tak 
zostajemy zawsze jak  w miechu głupi i ciemni i 
dzieci nasze ciemne i głupie. Albo pokażcie mi 
gdzie jest Polak w  Sądzie albo w llegencyi. albo 
przy innych urzędach! juz nie mówię Polak, ale 
taki urzędnik, który rozumnie i mówi po polsku 
Oto choćbyś z latarnią szukał, nieznajdziesz. chy­
ba kilku tłumaczów przy sądach, co to z małym 
wyjątkim tak niegodziwie tłumaczą, że az darcie 
człeka pobiera. Naw'et i za pachołka do rozno­
szenia listów nie użyją Polaka ale Niemca. Jest- 
*eto równość wr obliczu prawa? Dosyeeśmy co

mówię zanadtośmy długo milczeli, i dla tego taka 
sromota i takie pokrzywdzenie nas spotkało — 
Ale czy to dosyć wołać i pisać o nasze prawa? 
Bynajmniej. Takcśmy zaspali naszej sprawy, ze 
nam same pisane prośby i domagania się nic już 
nie pomogą. — Trzeba żywe skargi na sejm po­
słać. Trzeba będzie posłać Deputowanych takich 
których krzywda nasza tak boli jak  nas, którzy 
tak pragną praw naszych narodowych jak  my pra­
gniemy: a którzy mają dobrze w głowie i dobrze 
w sercu, aby mogli przed całym śwtatem skarżyć 
się na gwałt nam uczyniony, dokładnie i jasno wy­
łożyć nasżę niedolę, serca poruszyć sejmujących 
i przekonać ich, że jesteśmy pokrzywdzeni.

Po nowym roku na dniu ‘22. Stycznia rospo- 
czną się nowe wybory na deputowanych do dru­
giej izby sejmu, która jest najważniejsza. Dla te­
go przy wyborach bądźmy oględni, czynni a zgo­
dni. _  Naiprzód będą obierali pierwotni obiórcy 
wyborców, i to się dziać będzie d. 22. Stycznia 
Pierwotnym obióreą jest każdy Prusak t. j. każdy 
kto pod pruskiem rządem, liczy lat 24.uie jest obłą­
kany na umyśle, mieszka wT gminie, w której śię 
obory odbywają pół roku, a nic pobiera z publi­
cznych funduszów dobroczynnego wsparcia. Gdy 
urzędnicy spiszą obiórców, i listy wyłożą, aby je 
każdy przeglądał czy nie jest opnszczony, niech­
że tego każdy dojrzy, aby był wpisany. Szcze­
gólniej rzecz tę na sumienie kładziemy tym, co 
czytać umieją. Jeśli kto opsuzczony. to zarąz trze­
ba się upomnić o wypisanie, aby £aden opuszczonym 
nie był bo to bardzo często od jednego głosu wy­
bór deputowanego zależy. Na dniu 22. zbiera się 
wszyscy pierwotni oborcy, aby obrali wyborców'. 
Świętym jest obowiązkiem każdego na tym dniu 
stanąć Aby zaś jedność panowała, głosy się uie 
dzieliły, trzeba się wprzód umówić, kto ma być 
wyborcą, i temu dać wszystkie głosy. Tu trzeba 
nam pamiętać,' że wyborcą może hyc tylko ten, 
kto pisać umie; a zatem takiego trzeba wybrać 
który umie pisać, nie tak jak przeszłą rażą cośmy
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O wyborach na Sejm do Berlina.



poobier&li wielu wyborców nie umiejących, pisać, 
którzy lila tego, gdy przyśli obierać deputowanego 
byli oddaleni, a myśmy przezto wiele głosów na­
tracili. —

N a dniu 5. Lutego będą zwołani -w.szy.scy 
wyborcy, aby obierali deputowanego. Niechże na 
tym dniu każdy wyborca się stawi, a chociażby 
był chory, niech się każe zanieść lub zaprowa­
dzić, bo tu od jednego głosu wiele zależy. A 
gdy wyborcy staną do oboru, to już powinni wie­
dzieć, komu dać głos, dla tego wprzód powinni 
się umówić kogo obiorą i jemu dac' głos, chociaż­
by i dziesięć razy głosować mieli. Tu trzeba 
wiedzieć o tern, że na depotowanego do drugiej 
izby może być wybrany ten tylko, co ma lat 30 . i 
od roku przynajmniej do państwa pruskiego należy. 
Obory zaś odbywać się będą w następuiący spo­
sób. Najprzód przeczytane będą nazwiska w y­
borców, potem będzie obrany protokolista i ci, co 
karteczki będą rozdawali,' odbierali i liczyli. Do­
piero teraz nastąpi wybór deputowanego. — Każ­
dy wyborca dostanie karteczkę stemplowaną, na 
tej karteczce napisze nazwisko tego, któremu da­
je  głos. Tu trzeba uważać na to, aby nazwisko 
wy razie było napisane; bo jak  nazwisko nie wy­
raźnie napisane, to karteczka nie ważna i glos 
stracony. Dla tego powinien każdy wyborca wprzód 
sobie często nazwisko tego pisać, którego chce o- 
brać, pokazywać to pismo tvin ćo umią lepiej pi­
sać i dopóty poprawić, dopóki wyraźnie i dobrze 
nazwisko nie napisze. — Kartki napisane odbio­
rą (ń, co je  rozdawali i policzą głosy. Kto dosta­
nie chociażby jeden ty lko głos więcej nad połowę 
będzie deputowanym na sejm do drugiej izby. — 
Stąd widzimy jak  to ważny jest jeden głos; dla 
tego niech każdy stanie do wyboru, a wszyscy 
bądźmy zgodni i jedni, aby głosy nasze zawsze 
się kupy trzymały. Jak  się głosy rozstrzelą jeden 
tu drugi tam, to nigdy większości mieć nie będzie­
my. Chociażbyś miał urazę do tego, co ma być 
obranym, to urazy zapomniej, a daj mu głos, bo 
totu nie sprawa fjcgo, ale sprawa nas wszystkich, 
nie o jego dobro tu idzie, ale o dobro nasze i dzie­
ci naszych. — (z Szkół. Chełm.)

Byt om d. •! Stycznia 1.8419. Na dniu dzisiej­
szym odebraliśmy odezwę z Poznania którą czy­
telnikom naszym podajemy.

Bracia Szlązacy! .
Szlązk zapomniona stara krajna polska, dźwiga 

się po latach cieźkiej niemocy, niby człowiek po 
długiej chorobie. Witając, wyciąga ramiona Lu

wspólnej z nami ojcyznie. Na progu rodzinnego 
domu witamy W as, Bracia Szlązcy, sercem pol- 
skiein.

Rozproszone po świecie dzieci polskie schodzą 
się do ojczystego ogniska, rozerwane ziemie szu­
kają się wzajemnie i wiążą znów w jednę staro­
dawną c&łośc, zbierający się synow ie jednej rodzi­
ny, radzą nad odbudowaniem zrujnowanego domu. 
Pracy takiej błogosławią i błogosławić bęęlą nieba.

Ocucające się od niewielu lat życie narodowe 
na Szlązku, z radością serc polskich witaliśmy. 
Lecz budzące się to życie było dopiero przerwa­
niem snu głębokiego i długiego, prostowaniem śeie- 
szek, gotowaniem się do ostatecznego bratniego 
połączenia, któremu tegoroczne wypadki w Euro­
pie wrota otworzyły. Kładziemy dziś ogniwo do 
ogniwa, a będz e w  krotce wielki łańcuch, który 
wr jednę całość powiąże rozerwane członki 
starej Polski!

Ciężka była niewola nasza: cierpiały ciała i 
dusze nasze. Niemczono dzieci polskie bodaj już 
nie od kołyski. Kazano nam myśli nasze rodzin­
ne i uczucia nasze wrodzone wtłaczać w mowę 
obcą, zimną, nieprzemawiającą do duszy polskiej.

Lecz Bóg zlitował się nad nędzą naszą, zrosił 
zwiędłe serca polskie, osłabił moc tych którzy 
nam źle życzyli a rozwiązał nam ręce, abyśmy się 
leczyli i w domu naszym pracowali. A więc le­
czmy chorych a chrońmy zdrowych od choroby.

Najszkodliwsza ta choroba, która zasiędzie w 
krwi lat młodych. Leczmy więc nasamprzod dzie­
ci nasze i chrońmy je  od cudzoziemskiej zarazy 
Ale leczmy ich tylko polskim pokarmem, bo ten 
jedynie jest dla nas zdrowy i pożywny; poda­
wajmy, więc dzieciom nauki polskie, napawajmy 
ich serca uczuciami polskieini, leczmy je  mlekiem 
kraju naszego.

Atoli chcąc dobrze leczyć, trzeba znać sztukę 
lekarską, trzeba wiedzieć, jak  go użyć. Aby dzie­
ci polskie po polsku leczyć umysłowo, aby po 
polsku wychowywać i uczyć, trzeba znać polskie 
nauki, polskie zasady wychowywania i nauczania, 
trzeba być polskim po polsku wykstałcaonym nau- 
cielem.

Stary rząd wykierował nas na niemieckich nau­
czycieli, my zaś sami. o własnych siłach, przez 
własne usiłowanie, przemienić się mamy w pol­
skich wychowańców i nauczycieli.

Aby tego celu dopiąć, potrzeba uarn poznać pol­
skie szkoły, pohskię wychowanie, polską pedago­
gikę. dydaktykę i metodykę.

My Wielkopolaninie, jak jesteśmy Waszymi
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braćmi, tak  też po bratersku % W am i w  zawodzie* 
szkolnym wspólnie pracow ać chcemy; my pragnie­
my ofiarować W am  w szelką pomoc, jeże li ją  przy­
ją ć  zechcecie, my chętnie udzielać W am  chcemy 
tego, co udzielić możemy, cośmy ła tw ie j od W a s  
nabyć mogli lub nabyć możemy.

A  ja k  sobie życzymy, aby w ielkopolskie szkoły  
s ta ły  się praw dziw ie polskiemi. tak  rów nież pra­
gniemy, ażeby i górno -  szlązkie i wschodnio i za ­
chodnie pruskie p rzesta ły  być obcemi, niemieckiemi.

N iechaj w szystk ie szkoły, gdzie polska młodzież 
się uczy i w ychow uje, razem i wpólnie, ja k  kw ia­
ty  w  maju na ojczystej łące, podnoszą się i ro­
sną. Razem i wspólnie zaprow adzajm y do nich 
jednaką  naukę, jednak ie zasady  w ychow ania, j e ­
dnaką metodę uczenia, je d n ak ie  książki elementar­
ne. Niechaj żadna prow incya n iezap n w ad za  do 
szk ó łek  sw ych zmian i reform bez wspólnej zgo­
d y , bez pow szechnego życzenia i porozumiewania 
się.

A by zamiary takie w edle potrzeb narodu i obe­
cnych stosunków  uszkutecznic, zaw iązali się w y ż­
si i niżsi nauczyciele, razem z księżmi w  Pozna­
niu w  T ow arzystw o pedagogiczne polskie, które 
się ma rociągnąc na w szystk ie polskie części w x ię -  
stw ie, Szlązku i Prusach. Tow arzystw o poznań­
skie postanowiło w ydaw ać polskie pismo pedago­
giczne, pod tytułem „S zk o ła  polska44, które ma byc 
organem nie tylko T ow arzystw a, ale w ogóle po­
w szechnego wrychow ania i nauczania polskiego i 
w szystk ich  nauczycieli i duchownych, którzy łą ­
czy ć  będą prace swoje z naszemi.

Polecamy W am , K oledzy Szlązacy, pismo nasze; 
chciejcie w  bratniej z nami zgodzie podejmować 
w ielką  tę pracę około publicznego w ychow ania 
polskiego; chciejcie i piórem nas w spierać. Nim 
się zbratamy, musimy się p ierw  poznać a  poznać 
się jedynie możemy przez wzajemne udzielanie się 
sobie.

Dajcie nam poznać szk ó łk i w asze, w aszych 
nauczycieli, duchownych, plany nauk, w asze  meto­
dy, iustrnkcye, elementarne książki, i. t. p. bo te ­
go w szystkiego nieznamy. My W a s  zapoznamy z 
stanem sz k ó ł naszych, z naszemi zasadami peda- 
gogiczneau i dydaktycznem i, z naszemi książkam i 
wzkolneiai. Z  tego w y rodzi się zgoda i je d n a  
wola.

Przyjm ijcie od nas W ielkopolan braterskie po­
zdrow ienie.

P o z n a ń ,  d. 27 G rudnia 1 8 4 1 8 .
R edakcya „S zk o ły  polskiej.44

X. Br zez ińsk i  X .  D u l in sk i .  X .  P ru s i n io w s l n .
E.  Es tkowski .  D.  Rsk iewicz .  F r .  Siek ie rski .  S ikorski .

Upraszamy i innych pism szlązkich Redakcye, j a ­
ko też  R edakcyą T ygodnika Cieszyńskiego o ł a ­
skaw e zam ieszczenie niniejszej odezw'y i prospektu 
na szk o łę  polską w  sw ych pismach.

P i s m o  „ S z k o ł a  P o l s k a 44 w yc h o d z ić  za czn ie  od 1 
S tyc zn ia  1849 w  P o z n a n i u ,  u k az y w ać  się będz ie  co m i e ­
siąc j a k o  zesz y t  z ł o ż o n y  z 4 ua j mić j  a rk uszy .  P r z e d ­
p łac ie  na  nie  n i e m o żn a  na  w sz y s tk ic h  pocz tach  z a l i c zy ­
w s z y  ty lko  15 czeskich  kw ar t a l n ie .

Uin ięszczamy tu  d o s ł o w n ie  z n iemieck iego  t ł um ac zo n e  
zeznanie  X .  Sza franku na moc y  k t ó r e g o  p rze z  Xcia .  
B i sku pa  u w o ln io n y m  został .

„E rra re  humanuin est“
M oj e  po l i t y cz ne  za ch ow a ni e  się w B e r l in ie  od  9 L i s to ­

pada  p r z e s z łe g o  roku.  a sz c z e g ó ln ie  mój  ndz iał  w  n ie ­
s z c z ę s n e *  za t r zym an iu  p o d a t k ó w  n ig d y  za n ie o m y ln y  
n ie  uważ a łem .  T e ż  d o w o d y  cz yn ion e  p r ze z  m ę ź o w  b i e ­
g ł y c h  w s p r a w a c h  k r a j o w y c h  i p r a w n i k ó w  w s to łecznc iu  
mieście,  z d a w a ł y  mi się być n a r u sz en ie m  kons tv tuey i  i 
w c a le  nie b łach em i  solizmatami.  P rz ec ie ż  większość  r o ­
zs t r z y g n ę ł a  s p r a w ę  na dniu l ó  L i s topada .  P z i s  sk a ł ek  
t e a  to  j u ż  osądzi ł .  W r e śc ie  i mój  p r z e ło ż o n y  Bi sk u p ,  
a w s zp ó lu ic  z nim wie lka  cześć d u c h o w n y c h  moich  b r a ­
c i ,  w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  a j a k o  i oni  także; może i n a j w i ę ­
ksza część ludu  kato l i ck iego ,  w  s w y c h  t a j e m n y c h  i j a ­
w n y c h  ośw iadczen iach ,  podn ieś l i  g ło sy  n ie za d o wo ln ien ia  
p r z e c i w  o w e m u  ś rodk u  Z g r o m a d z e n ia  n a r o do w eg o .  .lak 
w t e d y  j a k o  p o l i t y c z n y  zastępca lud u ,  tak też  t e raż,  zaiste 
tein bardz ie j ,  z meg o  czysto  k o śc ie l neg o  s t a n ow is k a  j a k o  
ksiądz,  uważ am sądzący vox  po pu l i  i ccclcs iae za vox Dei ,  
ob aw ia m się żem d a ł  z g o r s z e n ie ,  ż a ł u j ę  za s t r ap ien ie  j a -  
k i embyin  k oś c io ło w i ,  n i e k tó r y m  w i e r n y m  i n i e w ie r n ym  u- 
czyinł .  S p o d z i e w a m  się iż tern p u b l i e z n c m  o ś w ia d c z e ­
n ie m tern ba rdz ie j  i bez  w ą tp ie u ia  p o j e d n a n y m  b ęd ę  z 
cał\Htt świa tem,  g d y  w  P r u s a c h  od  czasu nadan ia  konsty -  
tueyi  ani  Z g ro m ad z en ia  n a r o d o w e g o ,  ani  f r a k c y in e g o  ani 
p a r t y i n e g o  w og ó le  j u ż  n ie ma ;  mia no wic ie  zaS w  mo- 
iem chazcśe iańsk iem,  kośc iclnem życ iu ty lko l ewice i p r a ­
wicę  T e g o  znamy K tó r y  p r zy i dz ie  sądzi* ży w y c h  i u- 
ma r ł ych .44—

W r o c ł a w  dnia 3 S tyczn ia  1819.

(podpisano) J . Szafranek.
Zasusp .  Furaż  w G.  S.  By tomiu .

B e r l i n .  G dy każd y  P ru sak  ina podług słów  
konstytucyi praw o w ybierać deputowanych do B er­
lina, a  w ięc to samo praw o mają i żołnierze. Z  
rozporzędzenia w ięc ministra będą należeć do w y­
borów i żołnierze, ale tylko ci k tórzy przez sześć 
miesięcy na jeduein miejsca pozostali, landw era zaś 
ta  tylko do wyborów będziev należeć która przed 
czasem w ybierania deputowanych do domów wró­
ci, a  rząd obiecuje że też do czasu wyborów wi ę ­
k sza  część  landw ery do doinów powrócić ma.

Z  p ro  w i n c y i  s z l ą s k i c h .  W  okolicach szląs-
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ka, jakło i u nas różni chcą się wsrubować na 
deputowanych, i pismem i mową ludowi się łaszą- 
Nic to dziwnego, lud powinien wiedzieć że są na 
świecie i zli i dobrzy ludzie a więc powinien być 
bacznym obierając do Berlina swych zastępców, 
tym tylko dać ten honor, którzy to okazali że za 
dobrem ludu i jego narodowością ujmować się u- 
mieją Cholera rozszerza się po Szląsku. W  
Kladzku (Glatz) niechętni są do tworzenia biir- 
gerwery, i w tedy ją  dopiero miec' chcą kiedy li- 
czba wojska zmniejszoną będzie.

W ę g r y .  Z  gazet nic innego dowiedzieć się 
nie można, ja k  tylko, gdzie są rozstawione rożne 
półki wojska austryjackiego; iże ówdzie anstryją­
cy zwyciężają, ówdzie znów W ęgry. Niemożna 
jednak nic wiedz eć na którą stronę zwycięstwo 
się przeważy

A us  t r y  a. W yszło w Austryi nowe urządzenie: 
iż teraż wszyscy w  wojsku służyć muszą a od 
•20 do 26 lat, niezważając na szlachectwo jak  to 
dawniej bywało

R z y m .  Papież nieobce przyjąć pomocy austry- 
jackiej ani francuzkiej, ale oświadczył iż po spo- 
kojnem kościelnem państwie spodziewa się, że nie 
zadługo wrócić będzie mógł. T ak w ięc Ojciec S. 
jako wyobrazicie! pokoju i miłości chrzesciańskiej 
niechce krw awej rozprawy, ale zapew ne drogą ła­
godności wróci do swej stolicy. Niemamy się więc 
z tych poruszek obawiać żadnej szkody dla wiary 
świętej, choć nam to oddawua zapowiadono. W ia­
ra S. to swoją drogą, a świeckie poruszki nie mo­
gą szkodzić zbawieniu dusz naszych. Owszem 
kto wśród pokus, w ytrw a w  prawowierności, tem 
większą w niebie otrzyma nagrodę.

H o s s y  a.  Niektórych, co iuż długo na Sybirze 
siedzieli wypuszczono na wolność, ale nie pozwolo­
no żadnemu wrócić do rodziny, tylko ich po ró­
żnych miastach osadzono. Przy granicy pruskiej 
osobliwie kolo Będzina cholera bardzo panuje. O 
śmierci namiestnika Carowego Paszkiew icza za 
bardzo głośno «już mówią, a więc zdaje śię że 
ta wiadomość prawdziwa.

C z y te ln ia  B y to m s k a .
Książki wyporzyczać można od Nauczyciela Smolki w  

budowli klasztornej obok szkoły katolickiej zamieszkałe­
go . Za pożyczanie książek płaci się miesięcznie 1 Cze­
ski. Jako dalszy ciąg: katalogu książek w tćjżc Czytelni 
będących podajemy następne świeżo nam nadesłane dary:

Poezye Mickiewicza, dar Ob. A. M, z Bytomia.

Dary Ob. J. Lompy z Lubszy Nauczyciela,
S  via tło prawdziwej mądrości.
N ow y  Testament przez Wojkę.
Przestroga względem pijaństwa.
Nabożeństwo do ś. Jana Nepomocena.
Panowanie Gorzałki.
Id ca (idei fratrom.
Raj utracony, tłumacz Czajkowskiego.
W ykład obrądków kościoła ketoliekiego.
List pasterski piakupa Wrocławskiego.

Dary Ob. J . A. S,
Powieści z Dziejów polskieh.
Obrazy Litewskie Chodźki. Tom. 2.
Pamiętniki Warszawskie. Tom. 2.
Czyste Westchnienia do Boga.
N ow e Kantyezki.
Prawdy wieczne.
Nabożeństwo do Najśt. Sakramentu.
Księgi narodu polskięgo.
Kozuiowa Duszy z Bogiem.
D wie Tatarki, powieść Buchdanovricza.
Annalcs etc. 6 poszytów.
O poczciwym Janku.
llistorya o księciu Stylfrydzie. Dar. naucz.. Schafer, 

z Bytomia.
Zabawki Wierszem, dar naucz. Sinołki z Bytomia.

Darv Dr. W róblewskiego profess. Muczkowskiego, 
Steczkowskiego, Ob. Głębockiego i Pani R. 

z Krakowa
Hcnryada Woltera.
W ody Mineralne Szczawnickie.
Poezyc Anny Libery, Tom 2.
Baiki Lafoutena.
Opis Bcwolucyi Francuzkiej w 1848 r.
Nauka dla szkół początkowych przez Morelowskiego, 

Kraków 46 r.
Zdanie sprawy komitetu ochron w  Krakowie B Ex.
Lazania X . Skargi.
Rys bractwa Miłosierdzia w Krakowie 2 E.
O Astrologii przez 1'rofe. Steczkowskiego, Kraków. 
Powieści starego Nauczyciela z rycinami. Warszawa. 

184.1.
Pielgrzym w Dobromilu 2 Tom.
Początki rachunków. L w ów  1846 r.
Swiatorys z obrazkami.
Kazanie Woronicza.
Gramatyka polska Krasińskiego.
Wiadomość o cudownym medalu N. Panny.
Powieści starego i nowego Testamentu.
Zabawki dla dzieci, 
l listorya Bibliju*.
W olność  Polski.
Powinności Ghrześciauskic.
Kantyezki.
Kilka modlitw.
Pieśń ó ś. Antonim. . n.)

Redaktor odpowiedzialny Mierowski. Drukiem Karola Kirsch w Bytomiu.


